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Ross>yja.
*— l  Petersburga d. 23. Czerw ca  ( 5 . L ip ca .)  —  

JC W ys. W . X inżę M ichał pow rócił w pozą- 
danem zdrowiu z W arszaw y do tutejsze) stolicy 
w nocy z  d. 20. na 21. t. in.

X iązg  Oskar , Następco tronu Szw edzkiego i 
N orw egskiego , przybył ostatniej Soboty o g oc}z- 
9- rano do Kronsztadu na pokładzie szwedzkiej 
fregaty Eurydika. Fregata straży le  Croiseur  w y
słana była na przeciw  niego aż na wysokość la
tarni morskiej Tołbukhu. W  chw ili , gdy fre
gata szwedzka zbliżała się ku eskadrze cesarhiej, 
stojącej w linii w w ielkiej zatoce , wszyscy majt
kowie w yleźli na reje , i eskadra, jakoleż for
teca pozdrow iły X iecia  21 wystrzałami z d z ia ł; 
wszystkie okręty rossyjskie zostały przybrane w 
bandery. Gdy fregata X ięcia  zarzuciła kotw icę, 
X iążę wysiadł na ląd , zw ied ził admiralicyją , 
szpital , półekwipaz majtków , ekwipaż w ycho
wania młodych kautonistów marynarki i fortece; 
poczein JK W ys. u d a ł  sio do pokojów dla siebie 
przygotowanych.

W c z o ra j, w N ie d z ie lę , wieczorem  około go
dziny piątej JK W ys. wyjechał z Kronsztadu na 
statku parnym Ijora , i przybył 0 godz. gtej do 
mostu Izakowskiego , gd zie  przyjęty został przez 
Intendenta jeneralnego marynarki i Dyrektora po- 
licyi Peiersburgskiej; forteca powitała go na dro* 
dze wystrzałami i Gubernator cyw ilny Petersburski 
przybył przyjąć X iecia  , gdy wysiadał na ląd przed 
pałacem Taurydzkim  ; niebawem , gdy X iązę sta
nął w pałacu , przyszedł także i Jenerał Gu
bernator wojenny Petersburgski dla złożenia X ię -  
c»u swojej uniżoności.

Niemcy.
- Z  Drezna donoszą pod d. 2. L ip c a : JK W ys. 
X ią ię  M axyinilijan, przy pom ocy Bożej tak d.#- 
e°e przyszedł do siebie , że w d. 3. przybył 

1 lJilln itz do miasta, liano odprawiało się w ka- 
fd ick  iin przydwornym kościele za wyzdrow ienie 
Jego dziękczynne nabożeństwo i T e  Deum , na 

l°rem znajdował się D w ór; rów nie i we wszy 
s 1 hicB innych kościołach odbywało się nabożeń- 
*lvv°  z tego powodu.“

P r u s s y .

JK W ys. X iążę W ilh elm  (syn Króla Jmci Pru
skiego) i Jej KW ys. X iężna W ilh elm in a , jego 
m ałżonka, udali się do E m s; Jenerał piechoty 
i dowodzący Je-i rał gwardyi przyboczhej X iążę 
Karol Meklenbnrgsko - Strelicki wyjechał z B er
lina do N eu-Strelitz.

Zjednoczone Niderlandy. ’
Król Jm ć W irteinbergski zjechał pod im ie

niem Hrabiego Teck , vv d. 28. Czerwca w ieczo 
rem do B ruselli i wraz z  orszakiem swoim wy
siadł do hotelu de Bellevue.

N. Cesarz Jmć Rossyjski raczył Baronowi H. 
van Zuylen van N yevelt przesłać kosztowną ta- 
bakierę z portretem swoiin. Do tego daru do
łączony był pochlebny list Hrabi N esselrode, 
w  którym tenże oznajmia P. van Z u ylen , że Ce
sarz Jmć dat mu ten zaszczyt za posługi , jakie 
tenże w charakterze swoim jako P oseł N ider
landzki przy W  P orcie  , czynił Rossyi i pod
danym rossyjskim w ostatnim pochodzie. D o tej 
oznaki wysokiego upodobania Cesarza Jmci Ros- 
syjskiego , dołączony b y ł w ielki krzyż legii ho
norowej i tabakierki z portretatami Królów Fran- 
cuzkiego i A n g ie lsk iego , w dow ód, ze te trzy 
sprzym ierzone D w ory pochwalaja postępowanie 
P. van Zuylen po odjeździe P P . Guilleininot , 
Stratfort-Kanning i R ibeanpierre, i uznają g o r
liw o ś ć , z jaką tenże dyplomatyczne stosunki u- 
trzym yw ał, i przyczynił s ię , że traktat z d. 6. 
Lipca 1827 został do skutku przyw iedziony.

W ielka Brytanija i Irlandyja.

Z  Londynu odbieramy z  d. 29. Czerwca na- 
stępujące wiadomości : „K ró l wydał dwie ode
zw y ; jednę do wszystkich urzędników w czynnej 
służbie będących, zalecając onyin, aby nadal 
swoje stużbę jak dotid p e łn ili; druga jest nie
jako napomnienie , które Król daje ludowi jako 
głow a Rościoła Anglikańskiego , a z tego po
wodu upoważniony czuwać nad moralnością swoich 
poddanych , jakoteż nad ich cywilnein i polity- 
cznćm postępowaniem.

W  d. 28. Czerwca rano odw iedził Król X ii - 
cia Kumberland w Kew ; i polem pojechał z nim 
w otwartym pow ozie przez Hyde-park do St.Ja
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mes. Kilka tysięcy ludzi było  zgromadzonych 
przed pałacem. Gwardyje przyboczne oddaliły 
lud z podworza zamkowego. Gdy Król zb liży
w szy się do okna postrzegł próżny dziedziniec i 
zdziw iony zapytał o przyczynę , rozkazał natych
miast otw orzyć bram ę, p rzez którą lud z rado
ścią znowu w szedł.

W  d. i .  L ipca oddano Izbie Lordów odpo
w iedź Króla na pierw szy adres Izby (adres wy- 
raża'ący żal i  powinszowanie). Król dziękuje w 
nim Lordom  za prawość , i zapewnia ich o swo- 
jem postanowieniu utrzymania interessów Państwa 
w kościele i w rządzie.

Co rrier  z  d. 2. Lipca w yraża: ,,Król Jmć
przyjm ow ał wczoraj w Bushy-Parh adres obu- 
dwóch Izb Parlamentu (dotyczący się listy cy
w ilnej i rozwiązania Izby niższej). W ielu  Człon
ków  z obudwóch Izb podało ten adres.

P ogrzeb  Króla zm arłego przeznaczony jest na 
d. i 5. Lipca.

Gazeta nadworna z  d. 2. b. m. donosi o mia
nowaniu królewskiein Admirała czerwonej fla g i, 
F reem an, Admirałem flotty; Admirała czerwonej 
flagi S ir R. H. B ick erton , J e n e r a łe m  żołnierzy 
m orskich; a Admirała S ir Sidney Smith Jenera
łem  Lejtnantem żołnierzy m o r s k i c h  , w miejscu 
dopiero co wspomnionego.

Król w yznaczył ze  swojej prywatnej szkatuły 
wdowej po zmarłym Członku Parlamentu Jerzym  
T ie rn e y , roczną pensyja /|oo f. szt.

C currier  donosi: „W czo ra j przybył do mia
sta X iążę Fryderyk Pruski z K ew , w iejskiego 
mieszkania X ięcia  Kumberland. Hrabia Aberdeen 
odw iedził JK W ys. w rezydencyi X ięcia  Kum
berland. Zacny Hrabia baw ił dosyć długo u X ię - 
eia. I P oseł Pruski odw iedził JK W ys.

X iążę  Kumberland stosownie do zwyczaju po
ło ży ł w d. 28. z. m. p ieczęć na prywatnym ma
jątku Króla w pałacu Windsorskim.

Napis na tablicy będącej na wierzchu trumny 
zm arłego Króla jest następujący: D epositum
S e re n iss im i , Potentissirni et E x ce lle n tissitn i  
M onarchae G eorg ii Q u n r ti, D e i G ratia B r i-  
tanniarum  R e g is , F id e i D e fe n so r is , R eg is  
lla n n ov cra e  , B ru n sv ici <t L un cburgi D u cis . 
O b iit X X F I .  d ie Ja n ii A .  D . A ID C C C X X X .  
a e ta tis  suae L X F l l l .  R egniąue sui X I .

W  Izbie niższej przeszedł w  d. 1. Lipca b il 
p iw n y , przyjęto także rezolucyje w zględem  cła 
od cukru , a to po daremnein usiłowaniu zm niej
szenia tej taxy.

Król dał w d. 29. Czerwca X ięciu  W e llin g 
tonowi w Bushy-Parlt posłuchanie , poczem  w ró
c i ł  X iązę do miasta.

P od ług  Tim es  rzek ł Król do M inistrów , gdy 
pierw szy raz przybyli do niego po śmierci jego

b rata : „C ieszę  się w idząc W Pan ów  razem i
każdego w szczegó ln ości; pochwalałem W P a n ó w  
środki i teraz je pochwalam ; miałem w W P a- 
nach zaufanie i pomagałam W Panom , i nadal będę 
onyin ufał i onych wspierał.'*

W ed łu g  Gazety Brightońskiej jechał Król w 
dzień śm ierci sw ojego brata w jednym pow ozie 
z X ię c ie m  W ellingtonem  z  Bushy do miasta.— ■ 
Gdy S ir  Henry przypuszczony b ył do ucałowa
nia ręki królew skiej, rzek ł do niego Monarcha: 
„Korzystam  z tej sposobności, oświadczyć W P a- 
nu , S ir  Henry Hardinge , iż zupełne pokładam 
zaufanie w  X ięciu  W ellin gton ie  i jego  towa
rzyszach."

C ourrier  d on osi: S ir H. T aylor mianowany
został w miejscu Sir W - Knighton tajnym P łat
nikiem (K eeper o f  the Privry B ursę), a w edług 
Standard  kazał Król pow iedzieć M argrabi Co- 
nyngham , iz  nie potrzebuje więcej jego  usług.

. W  d. 29. Czerw ca z południa o godz 4-. gdy 
Poselstwo królew skie miało być odczytane, przed
stawiała Izba niższa uderzaj: cy widok. W  zy* 
Stkie miejsca były  zajęte i największa ciekawość 
była natężona usłyszeć poselstwo królewskie. — . 
M ówca w ezw ał Sekretarza Stanu S ir R obert P eel 
po imieniu. W  tej chw ili podnieśli się wszyscy 
Członkow ie , i chociaż było ich blizko 5oo c -  
L ecn ych , taka cichość panowała, iż jak się pc* 
w ieńD ziennik angielski wyraża, inożnaby było s l)“ 
szeć szpilkę na podłogę upadająca. Zacny F *- 
ronet o św iad czył, iż ma w ręku adres Króla J e 
gom ości, na którego przeczytanie wnosi. (M on ca 
odczytał umieszczony już adres.) P o  odczytaniu 
tegoż wniósł S ir R . P e e l , aby rozpraw y n ad  
drugą połową adresu do dnia następującego od
łożyć , i jeszcze tego samego w ieczora następu
jący adres do Króla uchwalić : „ ż e  Izba podziela 
mocno b o leść, jakiej Król Jmć przez śmierć swo
jego  brata doznaje; żc Izba okazuje żal połą
czony z  uszanowaniem nad stratą dla JKM ci 1 
jego  ludu słusznie drogiego M onarchy; ze Izba 
czuje najmocniej dobrodziejstw a, których naród 
ćtoznawał pod panowaniem zm arłego Króla, do
brodziejstwa d ługiego pokoju , jakoteż gorliw ych 
usiłowań zm arłego Króla około zachęcania kun
sztów , rozszerzania handlu i wspierania ogólnej 
pomyślności kraju; że Izba uprasza Króla JmCI* 
iżby przyjął jej życzenia z powodu swojego w - tę
pienia na tron ; że Izba zapewnia JK M ci o 
jem szczerem  do Jego osoby przyw iązaniu; ** 
panowanie Jego  odznaczy się przy  boskiej Opa" 
trzności utrzymaniem re lig ii protestanckiej i nsta_*j 
Królestwa , i wspieraniem szczęścia i swobo 
wszystkich klass ludu." P. Brougham wspi®*8 
przy powszechnem przyzw oleniu Izby wniosek , 
i  w ynurzył ży cz e n ie , izby zaczynające s if  Pfl*
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nowanle odznaczyło sic godnein utrzymaniem po
koju. S ir IL P eel w niósł, iżby adres podany został 
Królowi przez takich Członltów , którzy są oraz 
Członka mi tajnej rady. —  P. E . W . W ynn i P. 
Bro ugham c h c ie li, aby adres podany b ył przez 
Izbę jako przez korporacyją , a to li, gdy P. P eel 
aw rócil ich uwagę , że Król Jinć żyje teraz od
osobniony , uchwalono jednomyślnie podać adres 
jedynie przez Członków tajnej rady.

Izba Lordów  zebrała się o godzinie fitej. T n  
przeczytano powyższe królewskie poselstwo na 
wniosek X ięcia  W ellin gton a, który przełożył 
podobny jak w  Izbie niższej adres odpow iedny, 
rozw odził się z  w ielkieini pochwałami nad cha
rakterem i panowaniem zm arłego Króla i wniósł, 
aby narady nad ostatnią częścią poselstwa do dnia 
następującego odłożyć. P. Grey wspierał wnio
sek i  adres został jednomyślnie przyjęty.

Gazety Londyńskie z  dnia lg o  Lipca prawie 
całkiem napełnione są nader ważneini rozpra
wami , jakie wieczorem  wprzód zaszły w obu- 
dwóch Izbach Parlamentu , w zględem  owej czę
ści królew skiego poselstwa , która się ściąga do 
listy cywilnej i  do rozwiązania Parlamentu. —  
X ią łę  W ellington wniósł w Izbie wyższej a S il 
R obert P e e l w  Izbie niższej na adres odp ow ie-. 
dny na poselstwo hrólew skie, tej tre ś c i, że naj
bardziej odpowiadałoby życzeniom  i interessom 
kraju zw ołanie nowego Parlam entu, i żeby obie- 
dw ie Izby podały K rólow i Jinci do zaspokojenia 
tej służby śro d k i, jakieby potrzebne były m ię
dzy tym a następnym Parlamentem. lir . Grey 
wniósł w Izbie Lordów  poprawkę , aby rozpra
w y aż do dnia następującego o d ło ży ć, co w ięk
szość 44 głosam i odrzuciła. W  Izbie niższej 
podobną poprawkę wniósł Lord A lth orp , która 
lakze większością 46 głosów  upadła. W  Izbie 
niższej przyszło w ciągu rozpraw do silnego 
sporu, szczególniej m iędzy P P . Broughain i Hus- 
kisson i Sir R. P eel. Gdy większość głosów  
na korzyść M inistrów ogłoszona została, powstał 
dopiero namieniony Gentlem an, i upominał M i
nistrów w  nadzwyczaj zapalczywej m ow ie, że 
nowa Izba niższa nie będzie onyin powolniejsza 
nad teraźniejszą. W  końcu nastąpiło wzajemne 
objaśnienie, iż nie miano na celu osobistej obrazy.

Dziennik D w orski ośw iadcza, iż  jest upowa
żniony oznajm ić, że X inzę Leopold  nie hył w 
żadnym związku z naczelnikami oppozycyi w zglę
dem utworzenia nowego M inisteryjum ; że raczej 
X iążę  ten, którego zdrow ie nie najlepsze, ma za
miar odjechać na ląd sta ły , skoro mu pozwolą 
okoliczności. Ż yczyłb y so b ie , aby X iężna Kent 
* Xię£niczha W iktoryja jej córka jakiś czas po
zostały w Clermont. A toli tameczne pow ietrze

niedogodne dla ostatniej, która ma bardzo de
likatne zdrowie.

P o  otworzeniu ciała zm arłego Króla okazało 
s ię , £e Król Jmć cierpiał na rozszerzenie sie 
serca , że przytykało do przyległych części, a na 
bokach okazywały sie miejsca zk o ścia łe , nawet 
w piersiach było  juz cokolwiek wody. B ezpo
średnią zaś przyczyna śmierci Króla Jinci było 
pęknięcie naczynia krwi w okolicy żołądka, co 
zawierało kilka uncyj krwi. Choroba zatem 
Króla pochodziła ze  złe j organizacyi serca {in a 
d isea sed  organization o f  the heart).

Podczas publicznego ogłoszenia wstąpienia na 
tron Króla, najważniejszą scene przedstawiła ehwi- 
la, gdy heroldow ie herbow i ze swoim starożytnym 
orszakiem przybyli na taras Teinplebaru, przed 
bramę starego miasta (C it.)  Londynu. Bramy 
Teinplebaru, jak zw ykle b/wa przy takich ako- 
liczn ościach , były  zamknięte, R ouge C ro ix , 
paź herolda, jechał m iędzy dwowa trębaczam i, 
poprzedzony przez dwóch żołnierzy gwardyi 
p rzyb o czn ej, stanął przy  wnijściu , i  po trzech- 
krotnyin odgłosie trąby zapukał do bramy. Mar
szałek starego miasta zapytał s ie : *Kto tain ? 
Na co odpow iedziano: ^Heroldowie h erbow i, 
żądający wnijścia do miasta dla ogłoszenia 
J K M c i, Króla W ilhelm a czwartego.® Marszałeh 
starego miasta uchylił bram y, i zaprowadził pa
zia heroldow ego do Lorda M ajora, który oto
czony władzami m iasta, znajdował się niedaleko 
Templebaru. Dawszy Lord pozw olenie do wpu- 
szczczenia heroldów herbowych , pow rócił Rou
g e  C ro ix , brama została otw orzoną, i orszak 
w szedł do miasta.

Tim es wyraża: W  Izbie niższej w Sobotę (26.) 
naganiał Pan Broughain niedbalstwo i nieprzy
zw oite postępowanie Lorda Stewerd doinn król. 
(Marg. Conynghain) względem  Izby niższej, al
bowiem tenże w owym dniu dopiero bardzo pó
źno (20 minut przed 4-) przybył, aby b ył obecny 
złożeniu przysięgi tegoż zgromadzenia. P. Brou
ghain nainienił także o tajemniczej a nawet ohra- 
żliwej ciemności długiego szeregu buletynów, 
o zmarłym Królu wydawanych , i przyrzekł je
szcze wrócić się do tego przedm iotu."

W  różnych okolicach A nglii panuje tego ro
ku dotkliwy brak chleba , mianowi.cie w obw o
dach Cannaught i Munster; w niektórych m iej
scach żywią sie włościanie z io ła m i, tak d a le c e , 
iż już potw orzyły się kupy dla napadnienia za
pasów, g d zie  się takowych domyślają. W  d. i 5. 
Czerwca rano straszny b y ł w  Liinerick zb ie g  
lu d zi, którzy zebrawszy się tysiącami napadli 
składy mąki i młyny. Z trudnością tylko udało 
się załodze miejscowej przyw rócić spokojność 
około 2giei godziny. W ie le  osób zastrzelono



w  tyin rozru ch u , a wyrządzona szkoda wynosi 
10000 f. szt.

Oto jest odezwa wyszła w Londynie dnia 27. 
C zerw ca: , ,Gdy sic Najwyższemu | odobało, Na
szego Króla i Pana Jerzego  IV. do siebie po
w ołać, po którego śmierci korona Państwa połą
czonych Królestw Anglii i Irlandyi spada jedynie 
i prawnie na dostojnego i potężnego X ięcia  W il
helma , X ięcia  K lareu cyi, przeto my duchowni 
i św ieccy Lordow ie K rólestw a, za wezwaniem 
Członków tajnej rady Króla i mnóstwa znamieni
tych o só b , jakoleź Lorda Majora przełożonych 
gmin i obywateli Londynu , oznajmujemy i ogła
szam y, wspólnym głosem  sercem i słow y, że do
stojny i  potężny X iążę  W ilh e lm , X iążę  Klaren- 
e y i , po śmierci swojego Monarchy , nasz je
dyny prawy Pan W ilh elm  I vr. , z  łaski Bożej 
został Królem  A n glii i Irlandyi, któremu w ier
ność i posłuszeństw o, szczerą i najprzychylniejszą 
m iłość winni być uznajemy, błagając Boga, przez 
którego K rólow ie panują, aby W ilhelm a IV. b ło
gosław ił i oneinu nad nami długo i szczęśliw ie rzą
d zić  dozw olił. —  Dan w pałacu St. James dnia 
20. Czerwca. —  B oże błogosław  K ró lo w i!“  —  
(Tu następują podpisy obecnych , począwszy od 
X ięcia  Kutnberlandyi, Susexa , Goucestra i X ię- 
cia Leopolda.)

F r a n c y ja .
Hr. Bourinont wydał w głównej kwaterze w 

Sidi F errucz pod d. 20. Czerw ca następujący roz
kaz dzienny: W ojsko wyprawy odpowiedziało
w. d. i/|. i 19. Czerwca oczekiwaniu Króla i po
m ściło sie hańby francuzkiej fladze wyrządzonej. 
M ilicyja turecka sądziła że tak łatwo nas poko
nać jak obrazić. Z  tego błędu wyprowadziła ją 
zupełna klęska , a teraz będziem y mieli z nią 
rozpraw ę w  samych tnurach Algieru. Już wielu 
Arabów powraca do swoich dom ów , które tylko 
p rzez bojaźń byli opuścili. Powrócą niebawem, 
aby nam swoje - trzody zb yć m o g li, i n (pełnią 
nasz obóz obfitością. Naczelny wódz upomina 
wojsko, iż tu powinno być przyjaźnie przyjetein,
1 ze wszelka ngoda o kupno z niemi zawarta 
musi być sumiennie dopełnioną. W ojsko w szel
kiej broni ubiegało się w poświęcenin s ie b ie , 
i  zarzad przez mądre rozporządzenia i troskli
wość około ranionych ina prawo do naszych po
chwał. W ó d z naczelny poleci rządowi służbę 
wszystkich. Prosić ón będzie Króla o łaskę dla 
tych wszystkich , którzy sic onej najgodnieszymi 
stali. P o d czas, gdy wojsko w a lc zy ło , obroty 
jego wspiera! zawsze ogień okrętów królew 
skich ,. które silnie p rzyczyn iły  się do odniesio
nych przez, nas korzyści.

(Podp.) Hr. Bourinont.

Oto jest namienionę w przeszłym  numerze naj
nowsze doniesienie Hrabi Boumont do P rezy
denta rady M iuistrów :

W  obozie p o d  Sidi F e rru c *  dni* 
£2go C zerw ca  1830.

Od potyczki w d. 19. Czerwca , wysełał nie
przyjaciel jedynie pojedyńcze oddziały. Zdaje
się pewna , że sie większa cześć Arabów odda-
1 - - 1  Ł c  c
l i la ,  że T urcy zamknęli się w morach Algieru 
i że między niemi jest mocne zaburzenie. P rzy  
takich okolicznościach nie byłbym  zw itka! po
sunąć się z  w ojskiem , gdyby konie potrzebne 
dla dział oblężniczych i dla administracyi były 
na ląd wysadzone. Okręty , na których się znaj
dują , inialy w d. i 3. opuścić zatokę P alm y, a- 
toli wiatry przeciw ne południowo - zachodnie 
wstrzymały je do d. 18. Od tego czasu prawie 
wciąż panuje cisza m orska, i żadnego z tych 
okrętów nie widać. Sądziłem , że nie wprzód 
może nastąpić oblężen ie, aż będę pew ien, że 
roboty oblcżnicze nie będą przerwane przez brak 
zapasów wojennych i że będzie żywności na dni 3o.

Pomimo tej niesjiodziewanej zw łoki rozpo
czął sio transport parku oblężniczego. M oże
dostateczna będzie potrzeba do ndereenia na 
zamek cosarski działa i amunicyją kazać w  Sidi 
Ferrucz na ląd wyłożyć. Mamy powód do w ie
rzenia , iż po zdobyciu tego zainku i wprzód 
jeszcze nieprzyjaciel z  tylu w zię ty , będzie mu
siał opuścić bnteryje znajdujące sic Da wBcho- 
dzie Algieru , i że reszta parku oblężniczego 
będzie mogła być w niejakiem oddaleniu od 
wspomnionego miasta na ląd wyłożona. Trans
port materyjału oblężniczego od punktu wylądo
wania aż do obozu przez wojsko zajętego , będzie 
m ógł być szybko uskuteczniony.

W ojsko nie zm ieniło sw ojego stanowiska od 
d. 19. Staoneli i Sidi K a le f, których p o łoże
nie oznaczone na mappacli, nie mogą być z  mie
szkaniami europejskieini porównywane; nieuiasz 
Uin żadnych domów. Podobieństwem  jest, ze 
Arabowie dla znajdujących tiię tam studzien i 
dobrej onych wody często tamże swoje namioty 
ro z b ija li, i to dało p o w ó d , że miejsca te po
dróżni i jeografow ie wsiami nazwali. Z  począt
ku , na zapewnienie wielu o só b , bawiących 
długi czas w A lg ie rz e , mniemano, że to byto 
Staoneli , gdzieśm y obóz nieprzyjacielski zdo
byli ; atoli porównanie odległości i widok killu* 
domów , zdających sie należeć do okolicy ogro
dów Algier otaczających , w znieciły  w tej m ierz* 
wątpliwość. Pytaliśmy się pojmanych w niewolę 
Arabów i zdaje się teraz być wyjaśnioną, 
m iejsce, na którem wojsko zw yc ię ży ło , z  o " ’1* 
się Sidi K a le f, a Zatem od tego nazywać slS 
powinna potyczka z  dnia i9go  Czerwca.
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nowisko , jakie zajmują dyw izyje Berthezene i 
l.overdo , dzieli odległość z S id i  Ferrucz do A l
gieru ca dwie równe połow y. Od obozu za
cząwszy ustają juz krzaki. Znajdują się drzewa 
figow e , morwowe i oliwne ale rzadko. Ziemia 
okryta jest prawie w szędzie sosnami palmowemi, 
nie jest uprawna, a tę jej własność usprawie
dliwia wszystko eo starożytni o jej urodzajności 
m ówili.

W  oddaleniu małej lieu e  od Sidi R alef ku 
A lgierow i otwiera się malowny i uprawny łan- 
szaft. W ojsko znajdzie tam dosyć owoców i ja
rzyny. Odebrałem raporta Jenerałów Lejtnan- 
tów Berthezene i Loverdo i Marszałka polnego 
Lahitte. Strata, którąśiny w d. 19. p o n ieśli,

■ jest znaczniejszą niżli z początku rozumiano. 
L iczba poległych w pierwszej dywizyi wynosi 
44 a w drugiej i 5 ; ranionych w pierwszej 344> 
w drugiej 1 1 0 , w artyleryi 10 *). W szyscy o- 
trzymali rany z broni ręcznej. Bateryje nasze 
Łinusify do m ilczenia bateryje nieprzyjacielskie 
zaraz na początku potyczki. Rezultat ten w in
niśmy zręczn o ści, z jaką takowa kierowana była 
p rzez Jenerała Lahitta, waleczności Artylerzy- 
stów i godnej uwagi dokładności w  ich strze
lania. Świadectwo to daje onyin całe wojsko.

Porucznik Delam arre, dowodzący dwoma dzia
łami z ośmiu, które szły na czele brygady Clou- 
eta , zadał Turkom znaczną klęskę; cztery wy
strzały kartaczami rozstrzygnęły ich ucieczkę. 
Jenerał Clouet mówi o Poruczniku Delainarre, 
jako o oficerze , który najwięcej się przyczynił do 
skutku, który jego brygada osiągnęła.

N ie  mniejsze pochwały oddaje Jenerał Loverdo 
Kapitanowi L e lie v re , który na prawem skrzydle 
dow odził bateryją haubic górnych. M uły do tej 
hateryi przeznaczone jeszcze byty nie nadeszły; 
gorliw ość artylerzystów zastąpiła ten niedostatek; 
nieśli ainunicyją i ciągnęli działa.

Porucznik Verrnier, który od 15. Czerwca do
dany był do dyw izyi B erth ezen e, maszerował 
se swojemi 24 funlowemi haubicami zawsze na 
lin ii strzelców  i sam uzyskiwał onyin miejsce 
w posuwaniu sic na przód

Jenerał Lejtnant Berthezene wspomina- z  po
chwałami Pułkowników piechoty Feucheres, Hor- 
ric i M o u n ie rP u łk o w n ik a , sztabu jeneralnego 
Mar. Brossard , Szefa batalijonu w 3yym pułku, 
Trem eaus; A u gis , Nadchyrurga de la Fare Ka
pitana w tym samym pułku , Bue i U rogne, O fi
cerów 20. pułku, >erviez Podporucznika 24. pku..

Hans , szeregow y 2.1. pułku , Rousseliu strze-
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*), Puilii 20t y 28m j i 37 najwięcej utraciły ludzi..
1’rzyp. Monitora.

lec 3ygo p u łk u , chociaż ranni, nie chcieli pola 
bitwy opuścić. *

Jenerał Lejtnant Loyerdo poleca względom  
rządu Pułkownika Jacobi , Szefa sztabu jeneral
nego drugiej d y w iz y i; Aupick Szefa batalijonu 
ze sztabu jeneralnego , P e rro t, i Riban Kapita
nów tegoż korpusu, Pułkowników piechoty Ma- 
gnan , Leridant iM angin, Boule, Podpułkownika 
6. pku; Blanchard, Kapitana strzelców tego same
go pułku, D elacroix, Kapitana strzelców 49- pku; 
Levequ e, Porucznika strzelców i 5. pułku; Dar- 
ricau , Podporucznika 48. pułku, D uchatellier, 
Kapitana 21. pu łku , Lavagnac, Porucznika 29. 
pułku.

Poczytuję sobie za powinność zw rócić uwagę 
J W . Pana na rezultaty osiągnione szczęśliwie p rzez 
adiniuistracyją żyw ności; żelazne piece urządzono 
w 24. godzinach, i od 16. pieczono chleb.

Nadintendent był tego zdania , aby w kraju, 
gd zie  inało znajdziemy m ieszkań, urządzić ru
chome szpitale. Chorzy i ranni umieszczeni zo
stali w szopach , pokrytych tęgiein płótnem. P o 
w ietrze ma w nich wolne przejście. W szyscy 
ranieni wynurzyli mi swoje zadowolenie za pa
nującą tamże czystość i pielęgnowanie onych. —  
N ow e wozy o dwóch kolach są wyborne do tego 
położenia, jakie konwój nasz ma przeb yw ać.—  
N ie  inogę dosyć oddać pochwał gorliw ości u- 
rzędników intendentury i niezmordowanej ..czyn
ności ich naczelnika.

Mam zaszczyt przesłać J W . Panu plan pół
wyspu i fortyfihacyj, które go1 zamykają. Pracą tą 
zajmowali s i ę  inżynijerow ie, jeografow ie i kilku 
O ficerów sztabu jeneralnego pod kierunkiem Ka
pitana Filhon. Mam zaszczyt i t. d.

B o u r r a o n f.
(D ru gi raport wodza naczelnego z dnia 25gO' 

umieścimy w następującym numerze.)
W  T oulonie odebrano dnia 00. Czerw ca na- 

slępująee wiadomości z T orre Chica z  dnia 20. 
Czerwca : »Oiicer czwartego lekkiego pułku za
puści! się za daleko ze swoimi ludźmi,, ukrył tychże 
i odważył się sain ,. podwójną strzelbą opatrzony, 
dalej posunąć. W  tein został od Beduinów oto
czony. Strzelcy pośpieszyli mu na-pomoc, lecz- 
jn-ż było zapóźno. W e  cztery dni znaleziono go,-, 
miat już g ło w ę , ręce i-nogi poucinane. Starze*' 
fanatyk , przybył w dniu 18. do obozu i rze k ł 
w swoim języku ojczystym : »»Francuzi, czego
chcecie w naszym kraju? Jesteście złotem  okryci, 
a my łachm anam i; jesteście potężni , lecz  Bóg,, 
w którym pokładamy całą ufność, jeszcze potężniej
szy od was. Rozproszy w a s , jak proch- w pu
szczy .«« O dpowiedziano m u: Jest nas 60,000'
lu d z i, a spodziewamy się jeszcze 20,000-. N « 
co p oczął mocno narzekać.- N ie  uczyniono1 in« 
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Sądnej p rzykrości; p ił lik ier i wino, i dziw ił się 
m ocno, gdy mu dano p ien ifdzy  , odezwy i od
prawiono go. T e  odezw y są te sam e, których 
wierzytelność D zienniki zaprzeczały. W  dniu 20. 
wieczorem  przyszedł naczelnik pokolenia do J e
nerała Berthezene. C zego chcą Francuzi? za
pytał. —  Uwolnić was od jarzma Turków. —  
D obrze 1 P rzyrzeczcie  nain, że D ejow i i wszy
stkim Turkom g ło w y  zdejm iecie, natenczas się 
z  wami połączymy. Przyszedł także stary Beduin 
do wodza naczelnego. Przychodzę , mówił ón, 
dać ci dowód największego zaufania, jaki człow iek 
mieć może. M oi dwaj synowie zostali ranieni w po
tyczce dnia tę g o ;  przyprowadzę ich do ciebie, 
abyś twoiin lekarzom  kazał ich le c z y ć ; przyrze
kam ci , iż natenczas nie będziem y należeli do 
wojny , którą z naszym tyranem w iedziecie. Od 
200 lat oczekujem y tej chwili. Jenerał odpo
w iedział m u , że  m oże, nietylko swoich dwóch 
syn ów , ale nawet wszystkich swoich przyjaciół, 
którzy są ran ien i, przyprowadzić. Starzec ten 
odszedł zupełnie spokojny, w  cełu przyprowa
dzenia sw oich synów.«

D ziennik rozpraw  m ów i: »Drugi syn P .B on r- 
mont został w potyczce dnia 24. Czerw ca ciężko 
raniony; inn y, Karol Bourmont odznaczył się 
•w potyczce dnia lę g o . W ie lc e  poruszającein i 
zaszczytnein jest to uczucie , które tych młodych 
O ficerów  tam prowadzi , gdzie największe nie
bezpieczeństw o! Francyja nie bez uczucia czy
tać będzie owe szlachetne i  proste doniesienie, 
w klórein  lir . Bourinont oznajmia o zranieniu swo
jego  syna; przekona s ię , jaki gw ałt naczelny 
w ódz musiał swojemu sercu ojcowskiemu z  tego 
powodu zad ać, a Francyja wraz z nim ma na
d zieję , że ten waleczny O ficer zostanie urato
w an y, aby K rólow i i o jczyźnie służył z  pośw ię
ceniem siebie.*

M essager des Cham bres czyni uwagę Z tego 
samego powodu : ^Zapewniają , że  ,  gdy Król
czytał to m iejsce, stanęły mu łzy  w oczach, po- 
czein K ról napisał własnoręcznie do matki mło
dego Bourmont w  pocieszających wyrazach.

W iadomości prywatne donoszą: W ielu  z arab
skich jeźd źców , zw yczajem  dawnych Numidyj- 
czy k ó w , wożą za sobą na koniu strze lcó w , 
którzy w  krzakach i po za skałami sadowią 
s i ę , gdzie  ukryci , niebezpieczni są dla naszych 
strzelców. J eźli jest niebezpieczeństwo , naten
czas biorą ich znowu jeźdźcy na konia.

Beduini mają p rzy sobie d łu gie  osęki , podo
bne do ty c h , jakie nasi żeglarze wyrzucają na 
ląd dla utwierdzenia okrętów. N arzędzie to przy
mocowują do pasa swoich zabitych lub rannych

niep rzyjaciół, których potem' w  największym 
czw ale uprowadzają.

Mówią , ze D ej kazał ściąć g łow y komendantom 
tych w o jsk , które nam nie broniły skutecznie 
w jS id i Ferrucz wylądowania; w A lgierze  spo
dziewano się jeszcze innych esekncyj.

W  dniu 3. Lipca rozpoczęły  5ę kollegijów  
w yborczych departa. swoje wybory. T e  5ę kol- 
legija mianować mają 122 deputowanych. W  Izbie 
rozwiązanej głosow ało ze  122 przez owe kolle- 
gija wybranych 33 za adresem , a 89 przeciw  
adresowi.

Kollegijum  depart. niższego renu wybrało li
beralnych kandydatów P P . Fryderyka Turkheim 
i Rndler , zaś w yższego renu liberalnych kandy
datów P P . Mikołaja Koechlin i Fryderyka Hart- 
m ann; dep. Maas liberalnych kandydatów P P. 
d’ A rros, byłego Prefekta tegoż departamentu, 
i  Dimiinuid , posiadacza ham erni, na deputowa
nych. W  Nancy wybrało kollegijum  depart, PP. 
de M etz iThouvene!l, głosujących za adresem, zno
wu na deputowanych. W  M etz obrany został P. 
Lardem elłe , kandydat rojalistów.

O prócz tego donosi Monitor z dnia 5 . Lipca 
jeszcze o następujących wyborach depar. W  Bor- 
deaux wybrani zostali P P . L egris de la Salle, 
Dufur de Bessan, Dariste, wszyscy trzej kandy
daci liberalistów ; w L ille  , P P .,P otteau  d’ IIan- 
cadrie, Durand d’E lco n rt, Pas de B eaulieu, de 
l ’Epine , wszyscy kandydaci rojalistów.

Państwo Papiezkie.
Z  Rzymn piszą pod dniem 3o. Czerw ca , co 

następuje: W  dniu 20. t. in. udał się Kardynał
Zurla , W ikary Jego Św iątobliw ości do kościoła 
Sgo Pantaleona , i konsekrował tamże w assysten- 
cyi Patryjarchy Konstantynopolitańskiego iAnty- 
jochijskiego na Biskupa Zainy in  partibus in- 

fid eliu m  X iędza Fryderyka Cao z zakonu Pijarów, 
którego Jego  Świątobliwość na przełożenie pro
pagandy mianował Apostolskim W ikarym  w Pań
stwie Birinanów.

S p r o s t o w a n i e ,  —  W  niek tóre egzem plarze  lój G a r .  
N u m e ru  p rzesz łego  , w cisrj l się błod n a s tę p u ją c y : Na 
stro n n icy  377 , w  p rz ę d z . 2 ,  w ie rszu  3 9 ,  zam iast s A lgier 
p o d d a ł się dnia 8. L ip c a ,  c z y ta j :  5go L ip c a .

WIDOWISKA we LWOWIE,

T e a tr  n i  e m i c  c ii  i. —  IVzi»: N a d ochód  J P .  E n g c fth a : 
D ic  W alpU rgitnacht,  g rosses roiu an lisclic* 
Z au b crsp ie ł tu 4 A ufzugcu.

J o t r o : D ie  w tis s e  JFrau> O p e r  in 3 A u fziig en .

Kodak tor: Mikołaj M icbalewicc; —  Drukiem: Piotra Filiera,


